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Odsiecz dana. W iedniow i p rze z  Jana 1 1 1  
K ró la  Polskiego j i w jazd bohaiyrsriiegó 
O brońcy ChrześciaństWa do tey  sto licy*—- 
( W yią tek  z drukuiącego się W W ilnie Pio- 
rnansii historycznego poci ty tu łem  i O b i ę -  

/> nie W ied n ia . )
( D okońcsenie .j 

Lew em  s k r z y d ł e m ,  ź ło ż o n e m  z A u -  
s l ryaków i Sasów , d o w o d z i ł  Xiążę L o ­
ta ryngi i ;  ś rodkiem, N :ążę Wuideck i Ele- 
k to r  B a w a rs k i ,1 Sobieski  na czele P o la ­
ków z a y m o w a ł  prawe skrzydło ,  które się 
rozc iąga ło Wzdłuż gó r ,  aż do D o r n b a c h .  
Pioć wys t r za łó w ż a rm a t  b y ł o  has łem 
do  bo iii , a szeregi zaczęły spuszczać się 
ha  równinę ;  Wszyscy Baszowie  zbiegli  
się do namiotu.  Wie lk iego Wezyra  , celem 
odebra n ia  rozkazów w zg lę dem  bitw y ,  
ktore’y hife mo żna  b y ł o  un ik nąć .  Kara­
li! ustała słuchać,  ich nie chc ia ł .  W i e d e ń /  
W ie d eń !  b y ło  iego o dpo w ie dz ią ,  b o m ­
by,  k u l e ,  s z t u r m ,  og ie ń  na cztery Togi 
h lias ta!  Ch an  T urecki  n a l e g a ł ,  aby c o ­
fnąć całe woyśko  , użyte  do o b lężeni a ,  
a stawić czoło przeciw nadc iąga jącemu 
n ieprzy jac ie lowi .  Co chwi la nowe przy* 
chodzi ły  doniesien ia  o sile sprzymie rzo­
ny c h  i szybkości  ich marszu.  K a r a .M u ­
stafa p ien ił  się zez łośe i ,  ta rza ł  się po Zie­
mi,  r w a ł  włosy  , j  b rodę.  Udało s i ę w r e -
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szcie Baszy D i a b e r k i r u ,  u spokoi ć  g o ,  
i znagl ić do  ukazania  się na czele w o y -  
ska.  W tenczas z wściekłością p o r w a ł  
chorąg iew P r o r o k a ;  O sm a n o w i  Oglu  Ba­
szy p o ru c z y ł  d o w ódz tw o  nad prawem 
s k r z y d ł e m ,  leżąOem pod N e u d o r f ;  levve 
s k r z y d ł o ,  pod  do w ó d z tw e m  Baszy Pe te r -  
Waradinu  s k i e row a ł  przec iwko P o ła k o m ,  
w bliskości Kt - rruals ;  W e z y r  do w o d z i ł  
ś r odk iem  i chc ia ł  k o n ie czn ie ,  ażeby Ki* 
a ia - B e y  pozostał  w pr zykopach  i u t r z y ­
m y w a ł  c iągły a s t raszny  ogień  do miasta,  
k t ó r e ,  tak iuż  b y ł o  d ym em  o k r y t e ,  iż 
Wybawcy nie mog l i  rozeznać  w ktore’y 
leży s t r o n i e ,  a mieszkańcy ,  do  ostatnie'y 
c h w i l i ,  w nay ok ro pn ie  yszey zos tawal i  
n iepewnośc i ,

XVnlka Zaczęła się nayprzód na lewe'm 
skrzydle w o y sk a  chrześciańskiego .  T u r ­
cy Zapalczywie broni l i  s tanowiska  wśród 
w i n n i c ,  tak , iż Aus t ryacy ,  z w oln a  t y l ­
ko posuwać  się mogl i .  Wsze lako  ku  
p o ł u d n i o w i  opanow al i  równin ę .  W k r ó t ­
ce całe woyśko  chrześciańskip zebra ło  się 
i u s z y k o w a ł o  w p ó ł k o l e ,  od D o rn b a c h  
aż do D u n a j u ;  rozpoczęła się b i tw a  na  
wszys tkich p u n k t a c h .  Na lewe'm sk rz y­
dle tureek ie 'm,  w y p a d e k  iey, przez n i e ­
jaki czas b y ł  wątpl iwym* Ib ra h im  Ba­
sza od pa r ł  P o l a k ó w ;  lecz Sobiesk i k t ó ­
ry własną  ręką  zabi ł  n i ew ie rn y c h ,  i buń*



rwzrik -zdobył ,  z talią g w a ł t o w n o ś c ią  ude -  
sfzy ł  na Baszę ,  i ż  go  do  cofn ien ia  się 
zmusi ł ' ;  tymczasem Xiąż ę  Lotaryngii . ,  
p rze ł am aw szy  prawe s k r z y d ł o  T u r k ó w  
za D u b l i n g i e m ,  z d o b y ł  wielką b a t e r y ą ,  
i n ie w s t r zym any  -ogniem dziesięciu a r ­
m a t ,  k tóry  T u r c y  ciągle sypali z o k o ­
pu  , po dziś dzień  noszącego ich nazwisko,  
p o s u n ą ł  sie a/, do  W ein h e i r a .  Po lacy ,  

•Z  m ężny m  na czele M o n a r c h ą ,  ścigali 
pie rzcha jącego nieprzyjaciela.  S a n d o r „  
k tó ry  się p o t y k a ł  ze swoim p u ł k i e m  nie­
da lek o  Króla ,  ut ze dar ł  ;zy się przez szy­
k i  m u z u ł m a n ó w  , zb l iży ł  się do miasta.  
Us ta ł  og i eń  a r  ty Hery i tureck iey;  widz ia ­
n o  i u/, z  wież mia s ta ,  zb l iża jących się 
spr zym ie rz eńc ów ,  a rozp ro szon yc h  T u r ­
k ó w  , i w k ró tc e  us ły szano  p o w szechn ą  

>s hvę radości  ze wszystkich  dz iał  na wa ­
ł ach ,  Teyże  chwi li  o tw o r z y ła  się bra­
ma SchaufFcn ,  i wysypała  się z a ł o g a ,  
lltięcierpli.w ie pragnąca spotkać sic z n ie ­
przy jac ie lem.  Nie p o d o b n a  -było w r o b ­
r a c h  d ł u żey  n i e c z y n n y c h  za t rzymać: /  —  
.Scalvinoni. ,  pe łen  z a p a ł u ,  o t r zym aw sz y  
nareszcie pozwolenie  od swego J e n e r a ­
ła  , na czele o d d z i a ł u ,  u d e r z y ł  nagle z 
b o k u  na ustępuiącego  nieprzyjaciela,  —  
N a  wszystkich  p u n kt ach . ,  z i ednakiem 
p raw ie  po w o d z e n ie m  szła walka .  P o ­
lacy  iuż  byl i  doszli  aż do s toku .  Iya- 
ra -Mustafa  ieszcze raz za tkna l  chorągiew
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M a chom eta  przed  swoim n a m i o t e m ,  i 
w y d a ł  rozkaz ,  ażeby  każdy wierny  M u ­
z u ł m a n i n  s tawa j  pod tym świętym z n a ­
k iem.  Z e b r a ł o  się dosyć żo ł n ie rz y ,  i 
u f o r m o w a ł o  znaczną  raassę w oys ka .  —  
Wie lk i  W e z y r ,  s t śnąwszy  na ich cze le,  
r u s z y ł  p rzec iwko P o l a k o m ,  k tórzy  nie 
przestawali  pom yk ać  się na przód z bez- 
p r z y k ł a d n ć m  m ę z t w e m ;  gdy tymczasem 
z drugie'y s t rony ,  załoga  wpadła  na T u r ­
k ó w ,  b r on ią cyc h  się z rozpaczaiącą o d ­
wagą .  A us t ryacy  wysypawszy  się z m i a ­

sta , bliżsi byl i  po łączenia  się z  'Po laka-  
mi  do ka zu ją cym i  cudów waleczności;  bo 
ich  ty lko  rozdz ie la ła  garstka zażartego 
nieprzyjac iela.  S a n d o r ,  śpiesząc na ich 
czele., p o z n a ł  S c a iv in o n ie g o , -swego r y ­
wala i p rzec iwnika ,  zewsząd od T u r k ó w  
usk oczonego.  Naywiększe  n ie bezpieczeń­
stwo gi oz ił o m ł o d e m u  a d j u t a n t o w i ,  o d ­
d a l o n e m u  od swego o d d z i a ł u ;  p r óżn o  
c hc ia ł  się w y m k n ą ć  z t ł u m u  n i ep rzy ­
jacie la ,  spinaiąc k o n i a  o s t r o g a m i ;  gd y  
w tern,  z zadz iwieniem , pos t rzeg ł  wśród 
m u z u ł m a n ó w ,  officera u łanów, ,  k tó ry  
szablą u s i ł o w a ł  u t o r o w a ć  sobie drogę  
ku  n i e m u  z n a ra ż e n ie m  włas ne go  ży­
wa. Sca lv ino ni  u c z u ł  w sobie podwóy' -  
ne  m ę z t w o , a tymczasem Sela ty ńsk i  ze 
s w o i m i ,  rozpęd z i ł  T u r k ó w .  W te d y  d o ­
p ie ro  p o z n a ł  Sca lv i non i  swoiego w y b a ­
wcę .  Co w id zę?  ty /e ś  to w sp an ia ło­
m y śl n y  Se la t yńsk i !  ty rui ocalasz życie! 
Nie  m ó g ł  więcey powiedz ieć ,  bo t rzeba 
by ło  ścigać nieprzyjaciela.  Ok iem wdzię­
czności  s p o y rz a ł  na swoiego o b r o ń c ę  i 
puśc i ł  się do  swey chorągwi .  W- teyże 
chwi l i  us ły szano  od g ło s  trąb i bę bnów 
z lewey s t rony ,  na s t o k u :  b y ł  to Xią -  
żę L u d w i k  B a d e ń s k i ,  który na czele 
woysk  W'ir temberskich w p a d ł  aż do Kon-  
t reskarpy ,  przed b ra m ą  .SchauŚen,  i u d e ­
r z y ł  na T u r k ó w  w ich ok o p ach .  Wez.yr 
t r z y m a ł  się ieszcze przez pó ł  g o d z i n y  w 
Sol le wich  z w y b o re m  żołn ie rza ,  l e cz  w y ­
p a r o w a ł  go Sobieski  .po zaciętey walce.; 
nad wieczorem zaś do  reszty szczęście 
T u r k ó w  opuśc i ło .  Za ledw o z d o ł a ł  W e ­
zyr  uyśdź  przed w o j s k i e m  ch rz eśc iań-  
s k i e m ;  Jco może  u c z y n i ł  dla zwleczenia  
ty lk o  chwil i  śmierci ;  gdyż  b y ł  pe w n y m ,  
że skoro S u ł t a n  do wi e  sic o iego po­
r a ż c e ,  p rzyśle m u  nieszczęsny s z n u re k .  
J e n e r a ł  D u n e r w a l d ,  d ok aza ł  także c u ­
dów w a le cznośc i ,  w ty m d n iu  .pamię­
tn y m .  D o w ie d z ia w sz y  się* że na przy-
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L eg ł e  y  k ę p i e ,  T u r c y  m o r d o w a l i  n i e s z c z ę ­
ś l i w y c h  a b e z b r o n n y  c l i  i t i i c ó w  e h r z e -  
ś e i a ń s k i c h ,  z o b a w y ,  a ż e b y  i n t  n i e  u t r u ­
d n i a l i  u c i e c z k i ,  r z u c a  s i ę  w p ł a w  n a  k o ­
n i u  d o  D u n a i u  ; ż o ł n i e r z e  i d ą .  za  p r z y ­
k ł a d e m  w o d z a  ; d o s t a i ą  s i ę  n a  k ę p ę  i 
w i e l u  i e ń c o m  W r a c a i ą  w o l n o ś ć  i ż y c i e .  
W s z y s c y  z a ś  i ć h  m o r d e r c y  a l b o  w y c i ę c i  
z o s t a l i ,  a l b o  p o t o n ę l i .

T y m c z a s e m  S o b i e s k i  z  P o l a k a m i  w s z e d ł  
d ó  o b o z u  W i e l k i e g o  W e z y r a  , g d z i e  z a ­
b r a ł  w s z y s t k i e  i e g o  s k a r b y  , k o n i e  i k o ­
s z t o w n e  p o i a z d y ,  K r o i  p r z e p ę d z i ł  t ę  n o c  
W n a m i o c i e .  P o  d w ó c h  d n i a c h  n a g ł e g o  
m a r s z u ,  p o  t r u d a c h  i z n o i a c h  t e g o  d n i a  
w i e k o p o m n e g o ,  S o b i e s k i  z e  s w y m  o r ­
s z a k i e m  i w o y s k i e r n  p o t r z e b o w a ł  c h w i l i  
s p o c z y n k u :  u ł a t w i ł o  t o  u c i e c z k ę  T u r k ó w ,  
k t ó r y c h  ś c i g a ł a  c z ę ś ć  t y l k o  w o y s k a ,  d o  
P i s c h a m e n t ,  T e g o ż  w i e c z o r a  X i ą ż e  L o ­
t a r y n g i i  w y p r a w i ł  s w e g o  A d j u t a n t a  H r a ­
b i e g o  A u e r s z p e r g  d o  D u r r e n s t e i n  , z  d o ­
n i e s i e n i e m  z b l i ż a j ą c e m u  s ię  d o  s t o l i c y  C e ­
s a r z o w i ,  o  c h l u b n e m  z w y c i ę z t w i e .  T a k  
w i ę c  p r z y  p o m o c y  B o g a  , w  d n i u  n a  i e g o  
c h w a ł ę  p o ś w i ę c o n y m :  w z i ę ł y  k o n i e c  k l ę ­
s k i  c h r z e ś c i a ń s t w a ;  W i e d e ń  z o s t a ł  o s w  o ­
b o d z o n y  , a z w o l e n n i c y  M a h o m e t a  n a  
z a w s z e  p o s t r a d a l i  s w o i e  z u c h w a ł e  n a -  
d z i e i e .

P r z e z  c a ł ą  n o c  z w y c i ę z c y  p a l i l i  o g n i e  
w  o b o z i e  T u r e c k i m  i o k o ł o  m i a s t a  , ,  b y ł y  
t o  p r a w d z i w e  o g n i e  r a d o ś c i ,  n a  k t ó r y c h  
p ł o m i e n i e  m i e s z k a ń c y  p a t r z y l i  z  i n n e r a  
w c a l e  u c z u c i e m '  , a n i ż e l i  d n i a  p o p r z e d z a ­
j ą c e g o .  L e c z  S t a h r e m b e r g '  u n i l - . a i ą c  n i e  
p o r z ą d k u ,  w y d a ł  s u r o w y  r o z k a z ,  a ż e b y  
n i k t  n i e  w y c h o d z i ł  zW o b w ó d  m i a s t a ,  i 
d o p i e r o  z e  w s c h o d e m  j u t r z e n k i  b r a m y  
O t w o r z y ć  k a z a ł .  K a ż d y  w i ę c  m u s i a ł  h a ­
m o w a ć  s w o i ę  n i e c i e r p l i w o ś ć .  Ci  , k t ó ­
r z y  d r ż e l i  i e s z e z e  z o b a w y  o  d r o g i e  p r z e d ­
m i o t y  s wy ch"  u c z u ć ,  i a k  J u l i a  i K a t a r z y ­
n y  p r z e p ę d z i l i  c a ł ą  n o c  w  n a y w i ę k s z e y  
n i e s p o k o y n o ś e i  ,■ k t o r e ' y  n a w e t  r a d o ś ć  o -  
s-wobodzenia pow szechnego nie m o g ł a

p r z y t ł u m i ć !  D n i a  1 3 W r z e ś n t a ’ z  r a n a  , 
n i e z m i e r n y  t ł u m  l u d u , ,  w p a d ł  d o  o b o z u  
T u r e c k i e g o . .  J N a y n i e c i e r p l i w s i  d r a p a l i  s i ę  
p r z e z  b a s t y o n y  n a  p ó ł  z n i s z c z o n e  i f o ss y - ,  
a b y  c z e i t i p r ę d z ć y  u y r z - e ć  d a w n e  s t a n o w i ­
s k o  n i e p r z y j a c i ó ł .  W  o b o z i e  z n a l e z i o n o  
n i e z l i c z o n e  s k a r b y ,  s k ł a d y  w s z e l k i e g o  r o -  
d z a i u  ż y w n o ś c i  , s p r z ę t y ,  k l e y n o t y ,  b r o n  
i p r z e s z ł o  p i ę t n a ś c i e  t y s i ę c y  n a m i o t ó w .  
Ł a k o m e  p o s p ó l s t w o ,  c h c ą c  s o b i e  w y n a ­
g r o d z i ć  p o n i e s i o n e  s t r a t y ,  r z u c i ł o  s i ę  d o  
r a b u n k u .  H r a b i a  S t a h r e m b e r g  z e  s w y m  
s z t a b e m  u d a ł  s i ę  d o  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  k t o »  * 
r y  p r z y i ą ł  b o l i a t y r s k i e g o  o b r o ń c ę  m i a s t a  , 
i a k  p r z y j a c i e l a ,  i a k  b r a t a ,  p o t e m  w y i e -  
c h a l i  z  X i ę c i e m  L o t a r y n g i i ,  d l a o b e ' y r z e -  
n i a  l o r l y f i k a c y i .  P o r a n e k  b y ł  c i e p ł y ,  a
n a y p i ę k n i e y s z e  s ł o ń c e  o ś w i e c a ł o  d z i e ń  
o s  w b o d  ze  n i a .

G d y  t a k  c h c i w o ś ć  i c i e k a w o ś ć  w y p r o ­
w a d z a ł y  z m i a s t a  w s z y s t k i c h  p r a w i e  m i e ­
s z k a ń c ó w  , m i ł o ś ć  w i o d ł a  d o  n i e g o  m ł o ­
d z i e  ń c a  z  w i ę k s z ą  d a l e k o  n i e c i e r p l i w o ś c i ą ;  
S o b i e s k i  w i e d z i a ł  o ' s t o s u n k a c h  S a n d o r a  
W W i e d n i u .  R ó w n o  z e  d n i e m  k a z a ł  g o  
d o  s i e b i e  z a w o ł a ć ,  o d d a ł  n a y  w i ę k s z e  p o ­
c h w a ł y  m ę z l w  u ,  z  i a k i e m  d o w  o d z i ł  s w e ' y  
k o m p a n i i ,  i o c a l i ł - ż y c i e  A d j u t a n t O w :  J e ­
n e r a ł a  S t a h r e  m b e r g a  , p o t e ' m  z a p y t a ł  z  
u ś m i e c h o m ,  -czyl i -by  n i e  m i a ł  o c h o t y  u — 
d a ć  s i ę . d o  W i e d n i u ? .  S a n d o r  s k ł o n i ł  s i ę  
z a r u m i e n i o n y . -

P r ó b n y  s z c z ę ś c i ć  p r z y i a c i . e l u , r z e k ł  
K r o i !  w i d z ę  i a k i  n a t ł o k  c i ś n i e  s ię  z m i a s t a  
z  n a r a ż e n i e m  s i ę  n a  z ł a m a n i e  k a r k u  i -  

s p r o  b u y  c z y  ci 'się- t a m  w e y ś ć  n i e  u d a  ; ' p o -  
' zvv. i lam,-

N a y i a ś n i e y s z y  P a n i e  ! K r ó l u  n a y u k o i  
c h a ń s z y ,  z a w o ł a ł  S e l a t y ń s k i  w  u n i t s i e - -  
n i u ,  p o z w a l a s z  m i  !
-—* A i e ż e l i  t e g o  n i e  d o s y ć ,  w i ę c  r o z k a - -  
z u i ę .  J d ź  z a p e w n i y  s w ą  k u z y n k ę  P a n n ę  
W o l k e r s d o r f ,  o  m o i m  d l a  n i e y  s z a c u n k u ,  
za. i e y  s z l a c h e t n e  u c z y n k i  w  c z a s i e  o b l ę ż e —- 
n i a .
—■ Sandor p.adł do nóg K rólow i,  ucałoa-

%
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wał  rękę i odszedł .  Z trudnością prze­
bywszy głęboką fos sę , przedarł się przez 
okopy ieszcze zawalone  ofiarami wczo-  
raysze'y bitwy.

Kiedy się (akiein poili  szczęściem, przy­
b y ł  do S elatyńsli iego posłaniec od Króla,  
z u w ia d o m ie n ie m ,  £e Król z Xięciera  
JjOtaryngii ma odprawie uroczysty wjazd 
do Wiednia,  i znaydoyvac się o  A ug u-  
styanów na Te D cutn. Sandor  pożegnał  
ciotkę i kuzynkę,  przypasał pałasz, i z u-  
śraiechun przydał odchodząc,  że Nayia-  
snie'yszy Pan wiedział  gdzie go szu ­
kać. Katarzynie ła two udało się namó­
wić  matkę ,  a/.“by była u Augustyanów  
na tak uroczystym obchodzie,  a pa pi D u -  
nerwald podjęła się ie zaprowadzić.

Orszak zwycięzców wiezdzał bramą Stu-  
henthor; gdyż inne ,byl’y ieszcze zatara­
sowane; przid zwycięskim Królem, powie­
w a ły  iako trofea, chorągwie Austryackie 
i  Polskie,  podziurawione kulami; .buńczu- 
ki ńa Turkach zdobyte i prowadzono k o ­
nie Wielkiego Wezyra- w sutym rzędzie.  
Obok Monarchy iechali na dzielnych ru­
makach, Xiązę  Lotaryryngii  Hrabia Sta- 
hremberg,  Elektor Bawarski, Jakób K,ró- 
lewicz Polski, wszyscy Jenerałowie Austry-  
accy i Polscy,  bez różnicy stopnia; za ni­
mi zas officerowie -Głównego £>ztabu. Sela-  
tynski  iechał obok Scalvinioniego w nay-  
l epszey z sobą zgodzie. Tłum ludu ota­
czał  ten świetny poczet; każdy starał się 
zblizka widzie'c bohatyra dnia tego, Kró­
la Polskiego,  dotknąć iego konia, szat, lub  
szabli , aby mógł  powiedzieć, ze się otarł 
o Wielkiego Sobieskiego,  wybawcę Wie­
dnia; zewsząd się rozlegały okrzyki ra­
do sn e;  uczucie szczęśliwości przenikało 
serca mieszkańców, dniem wprzódy nay.  
cięższemi przywalonych utrapieniami.

Stanąwszy przed kościołem , Król, a za  
nim wszyscy,  zsiedli z koni. W  chwili,  
gdy wchodził  do świątyni,  uderzono we  
wszystkie dzwony,  dotąd oniemiałe.  Ka­
tarzyna znalazłszy dla siebie i matki bar.  
dzo dogodne miey.sce na galeryi,  d ługi  
czas przypatrywała się Monarsze swego  
ukochanego Sandora; lecz skoro postrze­
gła kuzyna, me spuscila iuz z niego oka.  
Wszyscy ci wsławieni rycerze padli na 
kolana, i gorące składali dzięki Bogu,  za 
tryumf Chrześciaństwa. p 0 skończoney  
Mszy S, Król zbliżył  się do Ołtarza,! sam 
zaintonował Te Deum: a huk trąb i ko­
t łów połączył  się z g łosem wszystkich 
przytomnych. Whelebny Oyciec Avienus  
wszedł  na ambonę,  i miał  kazanie, do 
którego bardzo zręcznie dobrał tema: —  
»Był człowiek pos łany od Boga, któremu 
imie było  Jan.” Gdy wyrzekł  te słowa  
wszyskich oczy zwróci ły  się nai Jana Sę>. 
biedki ego. ‘ ‘ \ j>:

Pod czas Te J D c u i d ,  ciągle dawano o- 
gnia ze trzydziestu armat, postawionych 
na wałach.

Król w yszedł  z kościoła,  z wyrazem we­
sela i wyruszenia ng twarzy, ściskał każ.  
dego kto się do niego przybliżył .  Potem 
z g ł ów nym  sztabem i wśzystkiemi Jenera­
łami,  by ł  na obiedzie u Hrabiego Sta- 
bremberga. Tym czasem mieszkańcy Wie­
dnia cisnęli się do obozu Tureckiego; je­
dni przez ciekawość,  inni dla dokończę-  
nia rabunku, znaleziono tam nie małe skar­
by, które wynagrodziły  w części ludowi  
poniesione straty.

Wkrótce,  pośród tego tłumu, ukazał  
się Biskup Collonits, otoczony wielu du­
chownymi i znamitszymi urzędnikami sto-
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licy. Koisz u ck i o d k r y ł  mu w obozie skar ­
b y  cale inne;  w kró tkim czasie zebra ł  on 
.więee'y i$k pięćset sierot  Chrześcijańskich 
tułających się J^iiędzy namiotami o k r u ­
tnyc h  nieprzyjac iół ,  i od nikogo nie maią- 
cych pomocy.  Dla pobozney duszy,  b y ł a  
to  zapewne zdobycz nayk osz to wn ie ysz a , 
godna  wielkiego człowieka.  Kaza ł  ich na­
prowadzić  do miasta, mia ł  o nich s ta ra­
n ie,  przyodzia ł ,  żywił ,  naucza ł  i nayrświe- 
tnieyszą zyrskał  nagrodę  -swe'y cnoty  w 
tętn uczuciu,  że tyle niewinnych istot ocalił  
i  na ło no  ispóleczności przyrwóci ł .

W ie czor em ,  Król  Sobieski wróc i ł  do 
swego obozu pod Ebersdor f .  P ow ie t rze  
na  około  miasta b y ło  zepsu te ,  dla mn ó­
stwa t ru pów n iepogrzebanych na polu b i­
twy .  W ty m  celu przedsięwzięto stosowne 
ś rodki  14 Września.  Cesarz  Leopold  po ­
wróc i ł  wodą do N u s s d o r f  Król, Xiążę,  i 
E lek torowie  wyiechali  na iego epfitkanie 
P o  od by ty m wjeździe do stolicy , Biskup 
Collonits mia ł  wielką mszą i śpiewane b y ­
ło  Te  D e u m  w Kościele Sgo] Szczepana.  
Leopold dawszy wys łuchanie  wszystkim 
Jenera łom,  Minis t rom i t. d. wyiecbał  po~ 
te'm z W iedn ia ; jo ba w ia iąc  się złego po­
wietrza.

Sobieski  z woyskiem swoie'm u da ł  się 
w pogoń za Tu rka mi  do Węgier .  San­
dor  towarzyszył  mu aż do O r a n ,  stąd mu  
Król  pozwoli ł  wrócić do Wiednia ,  obie­
cując wkrótce zupe łn ie  go uwolu ić  od słu­
żby , aby  dogodziwszy skłonności  swego 
serca, m ó g łs łu ż y ć  swemu Monarsze, i oy- 
czyźnie. fz D / .  Wil:)

II.
P o d ró ż  X iecia  B ernarda  S a sk o - f'V ey- 

rnarskiego do lim e r y k i  p ó fn o c n e y .
Dnia 18 Czerwca 1825 ro ku  opuśc ił  xiążę

Europę ,  to iest Anglią w ktore'y nieiaki  
czas bawił: dnia 26 Lipca p r z y b y ł  do Bo« 
ston nad którem tp miastem czyni uwagi  
s ta tys tyczne  bardzo ciekawe. Zwiedzi ł  
nas tępnie  miata Worcester ,  N o r t h a m p t o n  
i Albany,  pote'ni s ławną  Katarak tę N i a ­
gara,  ktore'y p iękny  opis sprawia równie 
mocne wzruszenia,  iak te k tóre  w nim obu-  
dzało to wzniosłe widowisko.

W śród  wody znayduie  się iak wiadomo 
wyspa  odludna,  n ieprzys tępna  dla podr ó­
żnych,  maiąca nazwisko Goad-Island ( w y ­
spa kozia). Dzicy k tó rzy  niegdyś sami za­
mieszkiwali  okolicę k a t a r a k t y , czcili tę 
wyspę  iak mieysce poświęcone ,  na nie'y 
.to podług nich m i a ł  g łów ne  mieszkanie 
wielki duch the grea t M an itto . W istocie 
zkądże lepiey mógł  rozciągać władzę,  b u ­
dzić uszanowanie lub przest rach,  ieźli nie 
z łonaposępne 'y  wyspy,  okryte 'y odwieczne- 
_mj drzewami,  i wznoszący się wpośród b a ł ­
wanów, k tórem i wciąż pogardza,  otoczo- 
n ę y  wyt iewami  i p ianą,  s łychać tam bez­
ustannie łoskot  p o d o b n y  do t r za sku  p io­
runa ;  człowiek wydaie się bardzo s ł aby m,  
bardzo  ma ły m  w obl iczu tego cu d u  p r z y ­
rodzenia.

Amerykanie  p r z e d  ki lkoma la ty powzięli  
śmiały zamiar wzniesienia dwóch mostów, 
nad nag ły m  zbiegiem wbd i szczęśliwie 
go wykonali .  Dziś bezpieczne iest p rzey-  
ście na Goat-Idand;  założono w posiadłor  
ściach wielkiego Manit to kawiarnię,  bi l lard,  
i wygodne  kąpiele: Lecz przeprawiaiąc
się w łodzi  na drugi  b rzeg należący do 
Kanady,  nasz podróżny  b y ł  w wielkie'm 
bardzo  niebezpieczeństwie.

i łpokoyne  iego postępowanie w te'm  
przykre'm p o ło żen iu ,  czyni zaszczyt iego 
charak te rowi i i e s t  bardzo sprzeczne z hu-



k łe m  i. zamieszaniem;  które-  go o ta cz a ł o .—  
T r z e b a  n am  b y ł o  p r zeb ud ź  p r ąc kos ta tn i  i 

n a y n i eb e zp ie cz u i ey sz y . .  —  F a l e  w z n o s i ł y  
się wyso ko  i, po su w al i śm y  się z n i e z m i e r ­
n ą  szybkośc ią  po zd ra d l i wy m żywiole.  Każ ­
demu* k t ó r y  się p ie rw s z y  raz  p rzypa t . ru-  
ie t y m  p r ą d o m ,  wjsdaie. się n i e p o d o b ie ń ­
s tw em  a ż e b y  iaka ł ó d ź .  m o g ła  puścić,  się 
n a  nię i n a t y ch m i as t  p oc l i lon ion ą  nie b y ­
ł a .  W i a t r  b y ł  g w a ł t o w n y , ,  ale p o m y ś l ­

n y .  N a p o tk a l i ś m y  wkrótce ,  s t a t e k , , k t ó r y  
p r z e w o z i ł  u m a r ł e g o ;  ba n d e r a  p o d ł u g  zwy,- 
czaiu w p o d o b n e y  oko li czności  w zn ie s i o ­
n a  b y ł a  ty l k o  do p o ło w y  masztu.  T o  
s p o t k a n i e  u w aż an o  za nieszczęśliwą-,  wróż* 
b ę . I n n y  s tatek,  m in ą ł  nas sz y b k o  i cl icie— 

.Jiśmy go ,  doścignąć., .  L ecz .  w k ró t c e  - widzie­
l iśmy,  i s łysze l iśmy .  o k r o p n y  o r k a n  powsta .  
i ący  na  .wyż sz e m ie z i o r ze ,u s i ło w an o  n a t y c h r  
mias t  z w i n ą ć  żagle.  Nay  m n ie y sz y  sp a d ł  
szczęśliwie,  lec? d rugi  zaplą tany ' ,  zwin ię ty  
feył ty lko  p r z e z  po ło w ę  k-iedy. b u r z a  u d e ­
r z y ł a  na- nas. M ł o d y  may l ek  o b ok  m n i e  
po ka  '.y wał '  palcem <skal’ę n ie bez p ie cz ną , - ' po  
ł e w e y  ręce,  k tó r ąś m y  powinn i  o m i n ą ć ; , 
l ecz  wiat r  g w a ł t o w n y  ro-zdymaiąc nasz oj 
s t a tn i  żag ie l ,pędzi ł  nas prost».n. i .  nię ,sześciu 
lu d z i  nie zd o ł a ło  tuż k ie rowa ć  S t y r e m . —• 
S ta tek  tak się p r z e c h y la ł ,  ze wielki  żagiel  
na  p ó ł  b y ł  w wodzie .  Z g u b a  msza^-zda-  
wa ł a  się n i e u c h r o n n ą ,  n a .  p o k ła d z i e  nie 
b y ł o  żadnego  p o r z ą d k u , m a y tk o w ie  r o ­
zumie l i  że są . b i e g l e y s z y m i , , an iże l i  s tpr -  
n.ik nad  nimi  p rz e ło ż o n y ,  w szys tko  b y ł o  
w wielk iem zamieszaniu .  Có  dó mnie ,  są­
dzi ł em,  ze l e p iey  iest  mi lczeć i poddać sie 
losowi* k t ó r y  mi  O p a t r z n o ś ć  p rze zna cz a . .  
J e d e n  z ma y tk ó w  na k o n i ec  w s p ią ł  się na  
m a s z t  o d e r z n ą ł  l i n y ,  żagie l  u p a d ł ,  powdoi-  
l i ś m y  us i ł o wa n ia  i u n ik n ę l i  n i e b ez p ie c ze ń ­
stwa.;.

X i ą ż ę  u d a ł  się pote'm do Q u e b e c .
W* Sa rago t a ,  s l a w n e m ,  mie lc ie  z kąpiel i ,  

zebra ł . ,  się d o b ó r  mieszkańców- oko l i c .  —  
Ma ni ia  po d ró żo w an ia  w leeie i z w i e d z a n i a 1 
kąpiel i ,  m in e r a ln y c h ,  d os ta ł a  się A m e r y k a ­
n o m  w pu śc izn ie  po A ng l ik ac h .  H ig h  R o c k  
S p r i n g  m o ż n a  uważ ać  za r o d z o n ą  s ios trę -  
s ł a w n e y  G ro t to  del  Cane  d ’J t a ' i e ;  zwierzę* 
w p r o w a d z o n e  na nią-nie ży ie  nawe t  m i n u ­
ty.  O d k r y ł o  ź r ó d ł a  zapalne w  łych  oko l i ­
cach.* iest ich k i lka  w S ta n a c h  Z je d n o ­
czony ch .  —  J e b  wody  zb i e ra ią  w. pe­
wien r o d z a y - b e c z k i ; .są one  cz a r n i a w e * .  
m u l i s t e , ,  mo cn o ,  ie s ł y c h a ć  s i a r k ą ,  są,  
z i m n e  w d o ty k a n ia .  Do  beczk i  w s t a w ia  
się inne  n a c z y n i e  o t w a r t e  u spodu: ,  m i i ąc e  
u.  wie rzch u  w pr a w io n ą  r u r k ę .  Jeżeli  p r z y ­
tk n i e m y  świecę z a p a l o ną  do p o w ie r z ch n i  
tey r u r k i ,  w y d o b y w a  się św ie tn y  p ł o m i e ń ,  
po dob ny ,  dó gazu. ;  ieżeli  ca łk iem p o d n i e ­
s i emy  to na czy n i e  i p r z y b l i ż y m y  świat ło  
do  p ow ie rz ch n i  w o d y ,  powsta ie  m o c n y  
p ł ó m b ń - ,  k t ó r y  w k ró tce  n ik n ie .

A u t o r  z w e d  za - osadę Skcikerów  ( drżą -  
cycb)  s e k ty  rcl igiyoe 'y,  k-tórey z-wyczaie o- 
p i su i e .

P o t e m  chwali b a r dz o  s z ko łę  w o y s k o w ą -1 
W W-est-Poin.t.  W y c h o w u ią c ą  się t am m ł o ­
dzież. ro zw ese la  g r o n o  m u z y k a n t ó w  p ł a t ­
n y c h  ód  rządu , a k t ó r e  A m e r y k a n i e  uwa* 
żaią , za nay  pie rwsze  w świecie.  K a ż d y  ma ,  
swoie własne  u p o d o b a n i e ,  m ó w i ł  X i ą ż e , .  
l ecz zdaie  mi  si§ , że ty l e  p r ze chw ala no  m u ­
z y k a  gw ar d y i  ang ie l sk ich  , po do b n ie  iak 
a m e r y k a ń s k a ,  n i ż szą iest od niderlandzkie'y-- 
i i nnych  pań s t w  n ie mi ec k ic h .  Wspominać* 
o m u z yc e  F ran cu zk ie ' y  nie  b y ł o b y  d la  nie'y, 
z a sz czy te m. -

Bardzo* p i ę k n y  p l a n  N o w e g o  Y o r k u y .  
gdzie p o d r ó ż n y  b a w i ł  n i e i aki  cz as ,  z n a y - -  
duie się p r z y  tern dziele .  O p i s u i e  z szcze ­
gółam i Muzeum Anaeryk a ń s k i e , , w k tó r em *



wśród przedmiotów rzfldkióh i c i s o w y c h  
7, historyi  na tura lney  , znała*!’ inne bar- 
cl z o sprzeczne z pierwszemi , iako to: b la ­
chę to rnis tru  żołnie rza z p u ł k u  Nassau,  
skiego z pola b itwy pod Waterloo ;  f i gury  
z wosku; grupp ę  wyóbrdżńrąćą wróżbiarkę  

.z End or ;S au la ,c ie ń  Samuela i t. d.lCapłanka 
siedząca'W krześle by ła  ub rana  iak kucharka  
w te raźn iąyszycb czasach; Samuel miał  
szlafrok biały i t akąż szlafmyce; Król Saul  
b y ł  w wielkim slroiu d w o r s k i m , w kafta" 
n ’e i spodniach a xa mi tny ch ,  przy tem miatf 
czarną brodę,  Lecz daleko większe wzbu- 
dzaią zaięcie niźli te-wszystkie dziwactwa, 
godne  uwielbiania zak ład y  publ iczne  No­
wego Y orku ,  szpitale i d o m ,  w k tórym się 
mieszczą ob łąkani  ; -te zak łady  są pod za­
rządem szanownych KwakTÓw', k tórzy za­
wiadują niemi bezinteressownie i ź t ro sk l i ­
wością przechodzącą wszelkie pochwały.  
Niedzielę święcie obchodzą w N o w y m  
Y ń r k u ; nie można lam n a w e t  ieździć po- 
iwozem w tym dniu o d p o c z y n k u ; po w szy­
stkich ulicach .powyciągane są łańcuchy  
tamuiące  przejazd.

P lan y  miasLa Filadelfii  i piękne machiny 
hidraul iczne  dostarczaiące w o d y  mieszkań,  
com, do łączone  są do opisu tego miasta.— 
W bogate'm iego muzeum nayznakomi t-  
szym przedmiotem iest  bez wątp ien ia  szkie­
let  w całości zachowany z niezmiernego 
mammoutha .  'Wysokość zwierza wynosi 
stóp 11,  długość od g ło w y  aż do ogona* 
po  grzbiecie wynosi  31 s t ó p ,  w linii pro- 
ste'y 17 1/2 stop.  Dwa wielkie zeby czyli 
k ł y  wystaiące maią 10 stó.p .7 cali długości;  
nie ma zębów prz ednic h ;  lecz zęby po bo­
czne maią 1 1 f ‘2 stopy w obwodzie , a każ­
dy z nich wazy 4 funty i 10 uncyi .  Ca ły  
szkielet  waży około 10,000 funtów. Osobli­
wszą iest rzeczą ,  że nogi p rz ednie  w ko­

la n a c h  zginalą - s i ę w  t v ł  a riie na przód. ,  
iak -u wszystkich innych  zwierząt .  T e n  
szkielet  Był znaleziony w bagnie niedaleko 
N ow ego Y o r k u .  Aż eby  przedstawić ude­
rzającą sprzeczność,  umieszczono u  stóp 
manimuiha  szkielet  myszy.

Grób i dom Washingtona  opisał  nasz 
p o d r ó ż n y  starannie i w sposób zaymuiący .

Xiążę przebieg ł  następnie wszystkie czę.  
ści tych obszernych kraiów : uważa ł  ie la­
ko przyiaoiel  ludzkośc i ,  l ako wojownik i 
iako polityk; żaden szczegół  rządu,  insty­
t u t y  i cywilnych. ,  p raw i zwyc/.aiów, nie 
uszedł  iego uwagi.

■ Zakończymy nasze wyiątki  rozbiorem o- 
-p is u poby tu  Xięcra w N o w y m  Orleanie.

Miasto Nowy Orlean,  bardzo wzrosło od 
czasu - i ak  Luizyana przys tąpi ła  do zwią­
zku  Amerykańskiego, ,  prowadzi  wielki  
hande l ,  lecz iest także siedliskiem p r z y ­
jemnych rozrywek.  P iękne  k r e o l k i ,  lubią 
namiętnie uroczystości , zabawy,  a szcze- 
golnie'y taniec. Jest  sala widowisk w któ- 
rey '  od'  n iedawnego czasu artyści f rancuz- 
C.y grywaią  komedyo-opery  i wod wile; Xię- 
cia zaprowadzono na ki lka z a b a w ,  między  
mn emi  na ba l  maskowy wyższego towa­
rzys twa  białych.  Byłem ciekawy.,  mówi  

-on, widzieć także bal  Q u ar te rono w ,  k tó ry  
dawano tego samego wieczora.  Q u a r t e r o n  
iak wiadomo iest  p ł ode m metyski  ib ia -  
ł ego .

Q u a r t e r o n i  są prawie bial i ,  a p r z y n a y -  
m m e y  me  n iożnaby  poznać  ich rod u  z k o ­
lo ru  twarzy.  Wiele takich Q u a r t e r o n o w  ma 
n a w e t  bielszą płeć niż i s totne  Kreolki  „ le 

■ czarne włosy  i oczy ich ród wskazmą.—  
Z n ayd ui ą  się także Q u a t e r o n k i  b l o n d y n y .  
Te ,  które się zn aydow a ły  „ a t y m  Jbalu 
b y ły  w o l n e m i ,  lecz n iewiasty b ia łe  maią  
do m c h  bardzo  wielki wstręt  z p r z y n y  ich 
rodu . . .  ■
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P o g a r d a ,  iaką wyższa sz lach ta  ■tv nie.  
k tó ry ch  pa ńs t wach  d a w n e g o  s'wiata o k a -  
au i e  dla klass n i / s z y c h ,  niozem iest w 
p o r ó w n a n i u  Z durną Kreolów w S ta nach  
Zjednoczonych  , tak zach w a lo n y ch  Z p a ­
nującej) w nich 'Wolności...  W i e l u  r o ­
dz iców bogaty ch  wysyła  sWoie córki  do 
E u r o p y  , gdz ie  ł a t w o  tn ę /  o w Z n a y d u i ą, 

N a  bal Q u a r t e r o n o w  przypuszczane  
są sama kob ie ty  ko lo ro w e  * i aby  Się Za- 
p e w n i e  w części o przyzWoitem pos tę ­
p o w a n i u  w chodzących  tam m ę/e Zyzn  , 
cena  b i le tów wniyścia iest dwa d o l l a -  
ry .  •— Ja ko  c u dz oz ie m iec j  chcący w sz y ­
stko widzieć $ zbadać o b ye za i e ,  z w y — 
cza ie ,  m n ie m a n ia  i przesądy n a w e t  osób 
Z ktofetiii zy ipj  przyiąłerfi zaproszenie 
przy iac ie la, k tóry mnie  z a pr ow ad z i ł  na 
t e n  bal , i muszę  w y z n a ć ,  że b y ł  lepiey 
u r z ą d z o n y  aniżeli  bal ma sk ow y b ia łych .  
M ł o d e  dziewice kolorowe* zawsże pod 
okie m swoich  matek,  ba wi ły  się wdzięcz­
nie  i skromni e .  Lecz nie d ł u g o  b y ł e m  
na  ley zabawie,  a to z powodu* aby  nie 
obrazić dob ra ne go  towarzys twa  N ow ego  
Orleanu,* i powróc i łem na  in ny  b a l ,  nie 
mówiąc  da m o m  bia łym zkąd p rzybywam ,  
Nie Uległem się ws t rzymać  od k i lku  p o ­
równań- ,  które nie zawsze b y ły  p o c h le ­
b n e  dla os ta tnich .  (G, des Pays  Bas,}

IV.
Dnia 8 Stycznia prżf-ie Li  zaiące to WarZy- 

3tw o ak to rów p roW in cyona lny ch  da ło  wi­
dow isko  w Łęczycy .  T o w a rz y s tw o  to Zo- 
staiet pod  dyrekeyą  iakieyś Pani  E lsner .  
W y s t a w i o n o  sztukę  pi t: Pigrnaiion i Ga-  
lateaj w którćy córka Pani  Elsner,  m ł o d a  i 
p rzys toyna  osoba grała rolę CLlatei.  P o -  
te’m była  Komedya  E konom  w Zalotacht  
Afisz pisany Wyrażał,  źe dochód z w id ow i­
ska ma bydź  na bentf is  córki Pani  E lsn er , '  
Pu bl i cznoś ć  zgromadzi ła się W dość zna* 
czney liczbie i ty lko narzekała na bardzo  
d łu gie  prze rwy między sz tukami ,  tak' ,  i i

się tea tr  d opi er o  o 42 s k o ń c z y ł .—  Jederi i 
obywate l i  miasta Łęczycy ,  po z w o l i ł  dość  
obszerne 'y sali W s W o i m d o m u  na mieysc® 
Widowiska.  Bilet  do  krzese ł ko sz to w a ł .  
i i i  3  gr .  10.

W tych ctrrisrch m.iią się rozpocząć  w i d o ­
wiska tea t ra lne  w Siedlcach.  Pa n  Włodek* 
który n ie d a w n o  g r a ł  dwie gośc inne  role  na 
teatrze  Warszawskim,  udaie się tam z t o w a ­
rzys tw em  przez siebie zebrane'm. Jak mó< 
Wił sam P. W ł o d e k , obywate le  tamteysi  
miel i  Zapisać Zł, 3 0 0 0  abonamentu, -

i i i ,
O n e g d a y  roZstał  się z ty ra  św ia te m  ś, p,  

JP.  Jan  Stefani ,  Ar tysta i K o m p o z y t o r  mii* 
zyezny .  Urod zo ny  w Czechach;  od d z i e c iń ­
s twa o k a z y w a ł  szczególną zda tność  do  r a u r  
zyki ,  a maiąc la t ^O ,  iuż b y ł  Kapelmis trzem 
P u ł k u  Aust ryac l i iego  imienia  Ki ńsk ich .—  
W r .  1773  X ż e  Andrze'y P o ni a to w sk i  pos ła ł  
go z Wiedni a  do Warszawy,  do  nad worne'y 
orkies try  Króla Stan:  Augus ta ,  prZy klórey 
zostawała / ,  do rozpuszczenia  d w o r u  Króle* 
wskiego.  Przez lat  ki lka od r . 1796,  b y ł  Dy* 
re k torem  O pe ry  w tea trze N ;i.rod: VTaEsZb 
Prócz  przesz ło 2 0 0  T a ń c ó w  Polsk ich  sWey 
k o m p o ż y c y i ,  tud z ież  mu zyk Kościelnych* 
b y ł  a u to r e m  m u z y k  do'  Oper  IPdzieczni 
P oddan i P a n u ,daney IsZy raz r. 17 9 6  D r z e ­
wo zaczarowane  1 V 97 F rozyna  1 8 0 6  Bot-  
mistrz Górecki 1807 , Polka  1 8 0 7 , S ta ry  M y .  
śl iw y  1808 ,  P apirius  180S. Łecz n.ad wszy* 
slkie, m u z y k a  do Opery Krakowiacy i  G óra­
le zostanie na  czas ba rd zo  d łu g i  pamią tką  
iego ta len tu .  Śpiewy tego dzieła są p o ­
wtarzane  przez nay zn ak o m i t sz y cb  W i r t u ­
ozów „ i n u c o n e  przez usta wieśn iacze.  
B y ł  oraz  zacn y m  cz ło wiek iem;  u t r ac i ł  
dwóch syn ów  odzt iacżaiących się p ię k n y m  
ta len tem.  D otą d  p r z e w o d n ic z y ł  kapeli  W 
kościele M et r opo l i t a lnym ,  i wiek sędz iwy 
(przesz ło  81 le tn i ) ,  z ak o ń czy ł  na  ł o n i s  
pozosta łych 4  dzieci.


